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Wychodzi codziennie 
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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
MIEJSCOWA: k w r t a ln le  3 zlr. 75 centów  

m ie s ię c z n ie  1 „ 80 ,
Z przesyłką pocztową ;

w państwie anstrjackiem z 
T ygod n i! .cm  A ied z lc lu y m  5 ztr. — et- 
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.  Szwecji i Iianii 6 I
,  Francji i A nglii 23 fr"antów  l  u
» W io c h ......................  25 ,  (  h
” m '1*'!! ‘ Szwajcarii 18 I »
.  Turcji i ks. Naddnn. 18 1 p

.numer pojedynczy kosztuje 8 cnt,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Bióro Adm inistracji G azety  

N arodow ej przy u licy Nowej , pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : .Księgarnia J ó ze fa  C zecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i A nglię  
jedynie p. pułkownik R aczk o w sk i, rue du pou. 
de LodiN r. 1. We WIEDNIU: p. H a a sen ste in  & 
Y oęler , Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. H a a sen ste in  
& Y ogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cnt. za ka­
żdorazowe um ieszczenie.

L is t y  rek la m a cy jn e  nieopieczętowane n ie  
legają frankowaniu.

Mauuskrypta drobne nie zwracają s ię :. lec 
bywają niszczone.

Lw ów  d. 14. marca.
(Ostatnie posiedzenie komisji rezolacjjnej. — Sprawa 

Wyborów bezpośrednich. — Zamierzona secesja. — Agita­
cja w Węgrzech przeciw colibatowi. — Sprawa honwedów 
w sejmie węgierskim.)

Korespondencje, które Pzster Lloydowi nadsyła­
ją z Wiednia z biór ministerjalnych, a które tak­
że najczęściej dosłownie i równocześnie pojawiają 
się w pragskiej Bohemii, starają się wmówić w 
Węgrów, że rząd przedlitawski gotów przystać na 
Projekt Rechbauera, i tylko się może dla formy 
potarguje, i że z drugiej strony Polacy zachwyce­
ni są tym projektem. Na co się zdadzą takie prze­
chwałki, takie zapowiedzi, skoro najbliższa przy­
szłość okaże, ile w tern twierdzeniu jest prawdy. 
0statui9 posiedzenie komisji rezolucyjnej skutkiem 
efrontorji centraiistów i s^fizmatów p. Giskry o- 
nial nie przemieniło się w formalną burdę. Poniżej 
zamieszczone sprawozdanie, złożoue z kilku ró­
żnych doniesień, poda tylko bardzo blady jego o- 
braz. ZapaM  się nawet p. Kraiński, który do­
tychczas tylko rolę obserw atira odgrywał w ko- 
m isji, pozostawiając ucieranie się z Niemcami pp. 
Czerkawskiemu i G rocholskiem u; p. Grocholski 
nie mógł wreszcie powstrzymać się wrobec k rętar- 
stwa i szalbierstwa centraiistów, i szyderstwem 
rzucił na szyderstw a; p. Giskra wziął szyderstwo 
za propozycję na serjo zrobioną, —- doszło do te­
go, że p. Czerkawski zażądał zamknięcia dyskusji 
i posiedzenia. Dotychczas jeszcze z polskiej strony 
tego nigdy nie robiono. Takie wrażenie robią spra­
wozdania dziennikarskie.

Presse robi z tąd wyrzuty tak delegacji na­
szej jak rządowi: delegacji, iż stawia maximum  
swoich żądań, zamiast m inimum , a rządowi, iż w 
swoich odpowiedziach jest tak niejasnym, że nikt 
zgol i nie może sobie przedstawić, jakie ustępstwa 
rząd poczynić zamyśla. Posłom zaś niemieckim za­
rzuca Presse, iż rzucają uwagi, które ani rzeczy 
się nie ty c z ą , ani wyjaśnienia nie sprowadzają, 
ziąda ona zatem, aby rozprawom nad rezolucją da­
no spokój, a wzięto pod obrady projekt Rechbau- 
srowsk:. „Wtedy i rząd będzie musiał jasne obrać 
stanowisko, i stanowczo się oświadczyć, a także 
polscy posłowie będą musieli, wobec chwili tak po­
ważnej, trzymać się drogi um iarkowania.“ — Ale 
czemże się zamknie gęby owym Schindlerom itp. 
maroderom parlam entarnym . Do tych, a nie do 
delegacji niech o umiarkowanie języka pukają pi­
sma wiedeńskie.

Projekt Rechbauera już jest rozdany. Treść 
główna już nam wiadoma; jeśli przyjdzie pod ob­
rady komisji, podamy go dosłownie.

C) się dzieje z Giskrowską reformą wybor­
czą —  niewiadomo; podobno i sam autor nie wie. 
Paktem jest tylko, że do sob)ty projekt nie był 
nawet udzielony klubowi centraiistów, a co jeszcze 
ważniejsza, to, że jeszcze gabinet nie otrzymał 
od cesarza pozwolenia na przedłożenie Radzie pań­
stwa tego projektu. Tymczasem obojętni albo 
przeciwni projektowi, biorą go na fundusz, prze- 
drwiwając zasadę podwojenia liczby posłów. Wan= 
derer wykazuje, że tym  sposobem w A ustrji Niż­
szej na 20 właścicieli przypadnie 1 członek Rady 
państwa, w Salzburgu, Gorycji i Is trji będzie 
tylu prawie członków z kurji dworskiej co deputo­
wanych. Ponieważ obecną liczbę podwaja się, dla 
pokrycia luki, przez absencję Czechów powstałej, 
więc gdyby wyszli jeszcze Polacy, Słowieńcy i Ty­
rolczycy, wypadnie liczbę już podwojoną jeszcze 
raz podwoić —  aby Rada państwa była imponu­
jącą. Pism a istotnie liberalne wstydzą się za rząd 
swój liberalny, iż każe jak Napoleon III. kandy­
datom poselskim składać przysięgę. Jest to jawny 
zamach na udzielne prawo ludu co do wyborów — 
i tak jak we Pranej tylko szkodę rządowi przynio­
sło. tak tern więcej w Austrji. Ministerjalne or­
gana kłopocą się brakiem pewności co do większo­
ści swoich dwóch trzecich. Czesi sobie żartują,

lacy ruszają ramionami.
ńó°. posłów z południowej Przedlitawii, którzy 

zamyślają wystąpić z Rady państwa, przyłączyli 
sio i posłowie z południowego Tyrolu, żądają w 
memorjale swoim prócz znanych trzech punktów, 
jeszcze rozszerzenia licencji na „prawe tytoniu.

W  Węgrzech rozpoczyna się agitacja, aby na­
tychm iast po uchwaleniu i sankcjonowaniu ustawy 
wyznaniowej, księża łacińscy się żenili. Przypom i­
nają, że do r. 1122 księżom wolno było się żenić. 
Dopiero sobory laterańskie (pierwszy r. 1122 i 
drugi r. 1139), ustanowiły nieważność małżeństw 
tych duchownych, którzy wyższe święcenia przyję­
li. Celibat zaprowadzono ‘dla utrwalenia potęgi 
świeckiej papizmu. W  Anglii za Henryka VIII. i 
Edwarda YL, a we Francji w r  1801 uznał Rzym 
małżeństwa księży za ważne. Zresztą duchownym 
gr. kat. wolno mieć żony; dlaczegożby nie wolno 
rzymsko katolickim ? Dzisiaj k lą tw y  kościelnej nikt 
się nie obaw ia; ksiądz _ stoi pod opieką p raw a ; 
prebendę i płacę otrzymuje on nie od papieża, ale 
od w iernych; ksiądz jest księdzem ex opere ope- 
rato.

Posiedzenia sejmu węgierskiego z d. 10. i 11. 
bm. są potwierdzeniem doslownem tego, cośmy już 
pisali o planach węgierskich powolnego oderwania 
się od Przedlitawii. Eandwera węgierska, tj. hon- 
wedy, stojąca pod rozkazami rządu węgierskiego, 
jest zorganizowana, już zyskała sobie nawet sym- 
patję u wojska liniowego. Rząd węgierski, jak  o­

świadczył Kerkapolyi imieniem rządu, dał już hon- 
wedora 60.000 najl°pszycb karabinów oatylcowych, 
takich, jakie mają bataliony strzeleckie; w lecie 
przybędzie jeszcze więcej. Rząd założy w Węgrzech 
własną fabrykę broni i nie spocznie, aż i mundury 
i amunicja w kraju będą sporządzane. Rząd w yłą­
cza już z honwedów żywioły, z których da się 
utworzyć bonwedzka artylerja, inżynierja i td.

Burzę wywołał tylko d. 11. bm. wniosek 
Emeryka Iwan ki z skrajnej lewicy, aby sejm po­
zwolił dodatkowy kredyt na zaopatrzenie honwe­
dów z r. 1848 i 1849, ich wdów i sierót, gdyż 
jest to obowiązek honorowy narodu. Gaizago od 
prawicy przedstawiał, że tym wnioskiem oburzą 
się te ludy węgierskie, które w owych latach prze­
ciw honwedom walczyły; że drogą prywatnej sub­
skrypcji można taksamo dopiąć celu. Hr. Andrassy 
poparł Gatóagę i otworzył subskrypcję, ofiarując 
10.000 zlr. Powstały huczne oklaski. Kiedy pu­
szczono w obieg arkusz subskrypcyjny, podpisał 
minister fiunusów Lonyay, 5.000 zlr. i wnet się 
zebrało 32.000 zlr. Z lewicy n ik t nie subskrybo­
wał, a Tisza nawet zarzucił Andrassemu, że pod 
tym płaszczykiem subskrypcji chce ukryć swój 
brak liberalizmu. Andrassy odpowiedział ostre, po- 
czem Tisza swoje wyrazy cofnął.

Słychać, że Andrassy wyzwał Tiszę na poje­
dynek.

Z  zagranicy.
Gdy Ojciec święty sili się, aby tylko osłabić 

resztki zagrożonej powagi kościoła rzymskiego, 
to mocarstwa katolickie przeciwnie usiłują go od­
wieść od tego i skłonić do szanowania wyma­
gań postępu i wolności. W  ślad za Francją, 
A ustrja, Hiszpania a podobne już i Bawarja zażą­
dały od stolicy apostolskiej przyjęcia na sobór 
reprezentantów, aby ci mogli śledzić tok obrad 
tam prowadzonych. W iochy od dawna stoją w o- 
twartej nioprzyjaźni z Rzymem. Inne zaś państwa 
Europy nie mogą czynić swych przedstawień pa­
pieżowi, bo nie są bezpośrednio zainteresowane y 
obradach dostojników kościoła katolickiego. O ile 
jednak wnosić można z wystąpienia A V / M .  A lly . Z ig . 
organu br. Bismarka, to i Prusy w kwestji rzym­
skiej stoją po stronie Francji, A ustrji i innych z 
temi połączonych państw.

Kanclerz pruski korzysta z dobrej okazji, aby 
odemścić się katolikom za upadek ks. Hohenlohe, 
spowodowany przez bawarskie stronnictwo katoli­
ków. Wyjście zaś z naturalnego stanowiska, jakie 
Prusy zajmowały względem Rzymu, w drażliwych 
niewątpliwie postawi warunkach ks. Ldócliowskiego, 
który jak z jego czynów widzimy, stał się nieprzy­
jacielem naszej sprawy, aby tylko módz wyzyskać 
uznanie pruskiego monarchy, a ten jak się zdaje 
jest dość nieprzyjaźnym zamiarom ultramontanów, 
których arcybiskup poznański ślepem jest tylko 
narzędziem.

Interwencja mocarstw w kwestji  ̂ rzymskiej 
nie zdaje się nam, aby mogła sprowadzić jakieś re­
zultaty. Papież, chcący być nieomylnym, musi po­
stępować dalej w zamierzonym kierunku, wsteczne 
zaś stanowisko, jakie zajęli ojcowi kościoła, nie po­
wstrzyma społeczeństwa na drodze postępu, ale 
spowoduje smutne dla stolicy apostdskiej następ­
stwa.

W  chwili gdy francuzkie muiisterjum może 
szczycić się coraz wzrastającem ku niemu zaufa­
niem narodu i powiększaniem się liczby zwolenni­
ków —  stronnictwo 56ciu nie może zaprowadzić 
u siebie ładu, nie może się zorganizować według 
swego zamiaru w stronnictwo opozycji konstytu­
cyjnej (nazwa, przez osoby interesowane zaprojek­
towana), aby wystąpić do walki z nieprzyjaznym 
sobie gabinetem. Co więcej, między zwolennikami 
owej opozycji antiliberalnej zaraz z początku uka­
zują się dwa odcienia. Pan Forcade, niegdyś w 
przyjaźnych zostający stosunkach z prawym środ­
kiem Izby, nie życzy sobie stanowczo zerwać ; 
zwolennikami postępu, a niekiedy nawet gotóv 
jest coś dla zasad liberalnych zrobić, a więc po­
wstrzymuje zagorzalców od gwałtownych względem 
ministerstwa wycieczek. Z nim idzie większość o- 
wej opozycji antiliberalnej a podobno były mini­
ster stanu a dziś prezes senatu, p. R ouher, daj! 
mu swe poparcie. Odcień znów doborowych wstecz­
ników, zostający pod władzą pp. Dawida, Graguiir 
de Cassagnaca i Duvernois, prowadzony fanatyczny 
zaciętością, rzuca się gwałtownie na gabine. 
Istotniejące więc nieporozumienie w łonie konser­
watystów jest na rękę p. Olliyierowi i jego przy­
jaciołom.

Komisja, wysadzona przez rząd celem wygoto­
wania projektów do zaprowadzenia decentralizacji 
we Francji pod prezydencią p. Odilon-Barrot, roz­
poczęła swe czynności. Rząd francuzki widząc 
szkodliwość dla kraju centralizmu, a dbały o do­
bro współobywateli, wprowadza autonomiczne urzą­
dzenia. Francja będąc jednolitym narodem uznaj* 
jednak zbawienność decentralizacji, i czyż by t* 
dla centrałów austrjackicb nie miały być nauką 
pożyteczną, nie powinno przy_ dobrej wierze prze­
świadczyć ich o konieczności uwzględnienia żą­
dań , stawianych przez kraje różnych naro­
dowości ?

Spór dziennikarstwa francuzkiego zpruskiem  z 
powodu kwestji badeńskiej, widocznie je s t na rękę 
dla moskiewskiej prasy, pragnącej wciąż połączyć 
przymierzem Moskwy z Francją. Gołos z tych po­
budek oświadcza, że pogwałcenie przez Prusy tra ­
ktatu  pragskiego, nie może być i dla Moskwy o- 
bojętnera, a więc dlatego właśnie dobrze zrozumia­
ny interes nakazuje Francji przejąć się serdeczno­
ścią ku Moskwie i zawrzeć związek przyjaźny !

Kończąc szczupły spis zagranicznych nowin 
dnia bieżącego, pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
czytelników jeszcze na sprawę nas obchodzącą, nie mo­
żemy bowiem ukryć żalu do posłów naszych , za­
siadających w parlamencie niemiecko-pruskim, a to 
z przyczyny zachowanego przez nich milczenia w 
czasie obrad, prowadzonych nad rozdziałem kode­
ks” karnego, traktującym  o zbroduiach politycznych. 
V jB»vestji nas tak bezpośredni) dotyczącej, zabrać 
Ł polskiej reprezentacji, zdaniem naszern, rzecz 
na* Kłowego obowiązku. Jeżeli mamy siedzieć po­
śród wrogich nam osób, to przynajmniej m anifestuj­
my im przy każdej sposobności nasze dążenia, 
myśli, wykazujące obrażaną w naszych osobach 
sprawiedliwość, przez gw ałt nam zadawany —  a 
takie borykanie się z nieprzyjaciółmi , jakkolwiek 
nie daje doraźnych rezultatów, nie będzie jednak 
bez korzyści dla kraju, bo wzmocni słabnącą w nas 
energię i rozbudzi życie publiczne, które u braci 
Poznańczauów niestety słabnąć jakoś poczyna.

Czynności Rady państwa.

Posiedzenie komisji rezolucyjnej z d. 
10. marca.

Ze strony rządu obecni: prezydent ministrów 
dr. Hasner, ministei spraw wewnętrznych, dr. Gi­
skra i m inister finansów, dr. Brestel.

Obradowano nad punktem 3. literą k , orzeka­
jącym, że ustawodawstwo w sprawach dotyczących 
obowiązków i stosunków Galicji do innych krajów, 
ma należeć do zakresu kompetencji sejmu galicyj­
skiego.

G r o c h o l s k i  i C z e r k a w s k i  uzasadnia­
ją to żądanie sejmu galicyjskiego, ze względu na 
szupaśnictwo, zakłady dobroczynności i szpitale, 
przez co właśnie na pojedyncze kraje znaczne spa­
dają ciężary.

Bar. T i n t i ,  S k e n e ,  dr.  R e c b b a u e r  i 
S c h i n d l e r  utrzymują, że w celu wyrównania 
tych wzajemnych obowiązków i stosunków pojedyn­
czych krajów między sobą, musi wspólny istnieć 
o rgan ; wzajemność w sprawach humanitarnych 
musi być prawnie oznaczoną, dlatego też niepodo­
bna przystać na to żądanie Galicji.

Potom przystąpiono dc rozpraw nad lit. i  tego 
samego punktu, gdzie o tern jest mowa, czy usta­
wodawstwo gminne ma być przyznane sejmowi 
galicyjskiemu, boz ograniczeń, wynikających z art. 
4. zasaduiczej ustawy państwa z d. 20. grudnia 
1867 r. o ogólnych prawach obywateli państwa.

G r o c h o l s k i  wyłuszcza powody, dla k tó­
rych sejm przy tern żądaniu obstaje. Obywatel 
państwa m<?że w dwóch krajach mieć prawo wy­
boru: w kraju, w którym do jednej z gmin należy 
i w kraju, w którym  jest uczestnikiem gminy. Jest 
to więc rzeczą ustawodawstwa krajowego, określić 
zasady, dotyczące prawa wyboru w gminach.

Dr. K a i s e r , br. T i n t i ,  dr. L e o n a r  d i 
oświadczają, że przyjęcie tego żądania byłoby ogra­
niczeniem praw obywateli państwa, poręczonych w 
ustawie zasadniczej z d. 20. grudnia 1867 roku, a 
takie ograniczenie nigdy dopuszczonem być nie po­
winno. Nie idzie tu  tylko o mieszkańców Galicji, 
ale i o tych, którzy w Galicji jako uczestnicy gm in­
ni żyją i tamże podatki o p łaca ją ; ci bowiem by­
liby przez to najważniejszego prawa swego pozba­
wieni, bo nie mogliby wybierać ani w kraju, w któ­
rym się urodzili, ani w kraju , w którym podatki 
opłacają. Niech Galicja petycjami wykaże, że z o- 
becuego stanu rzeczy nie jest zadowoloną.

Dr. L e o n a r d  i wskazuje na dziwaczne sto­
sunki, jakieby ztąd wyniknąć musiały _ i na opła­
kany stan uczestników gminnych, jaki dotąd je­
szcze istnieje w Tyrolu, pomimo jasnego brzmienia 
zasadniczej ustawy o ogólnych prawach obywateli 
państwa.

Minister G i s k r a  sądzi, że tu  właściwie wię­
cej idzie o teoretyczną stronę tego żądania, gdyż 
najmocniej jest przekonany, że zasady, naruszające 
prawa uczestników gm innych, nie otrzyinyłaby 
sankcji cesarskiej.

Co się tyczy punktu 4., który żąda, aby na 
pokrycie kosztów adm inistracji, sądownictwa, w y­
znań i oświecenia, publicznego bezpieczeństwa i 
rolnictwa krajowego w Galicji, wydzieloną została 
ze skarbu państwa pewna kwota do rozporządzenia 
sejmu, i by szczegółowe użycie tejże kwoty usunię­
te zostało z pod kompetencji Rady państwa, wnosi 
br. T inti, ażeby go dopiero po roztrząśnieniu p u n k tu  
8. wziąć pod obrady. Wniosek ten przyjęto.

Punkt 5. rezolucji zajmnje sie^ pytaniem,, y 
t. z. „dobra krajowe", jako własność kraJ°_^.1 J<̂
być wcielone do galioyjskiego funduszu J 

(Dok. naat.)

Korespofidsrłcje Gazety Narodową]’ .
Wiedeń d. 12 . m arca.

(© ) S tara Presse umieściła w dzisiejszym num e­
rze gryzący artykuł krytyczny o polityce naszej dele­
gacji. Powiedziano tam  między innem i, że o wiele 
niżej stoi ona pod względem tak tu  politycznego od d e ­
legacji z poprzedniej sesji, i że tak wygląda, ja k  gdy­
by polska delegacja chciała sam a siebie sprowadzić ad  
absurdum.

Każdy błąd delegacji, popełniony w obecnej sesji, 
najtroskliw iej w ypatryw ała Gazeta N a r . , aby go też 
natychm iast wytknąć bezwzględnie. Czasem działo się 
to w sposób dość naw et ostry, tak  że o ile mi wiado­
mo — uwagi Gazety Narodowej bardzo przykro doty­
kały przywódzców obecnej delegacji. Obowiązek su­
mienia nie pozwalał wam przem ilczać postępków, z k tó ­
rych sprawa rezolucji ponosiła szkodę. Tą zasadą kie­
row ała się zawsze redakcja Gazety N arokow ej w są­
dzeniu polityki delegacyjnej, nie zaniedbując przytem  z 
calem uzuaniem podnieść każdy krok zbawienny ze 
strony delegacji, i broniąc jej z całą żarliwością p rz e ­
ciwko wszelkim napadom obcym. W ierny tej idei kie­
rowniczej dziennika, i ja  trzymałem się w moich sp ra ­
wozdaniach tej regnły, jakkolwiek ogólnie wyrobiła 
się w delegacji opinia, iż korespondent Gazety 
Narodowej ( 0 )  postawił sobie za zadanie, dyskredytować 
ją  w kraju.

Otóż i w tym  wypadku sądzę, iż zapoznałaby 
Gazeta N arodow a  swoje stanowisko, gdyby przem il­
czała nienaw istną krytykę Pressy. Celem powołanego 
wyżej artykułu jes t bowiem najoczywiściej zwalić całą 
winę bezowocności rokowań rezolucyjnych w dotych­
czasowym ich przebiegu na delegację, aby Rechbauera 
wypromowować na jakiegoś bohatera, co nibyto wyba­
wić miał rezolucję od całkowitego zatracenia jej w 
skutek politycznego niedołęztwa delegacji polskiej. 
Otóż jakkolwiek przyznajemy, że popełniła delegacja 
nie jeden błąd  w czasie tych rokowań, i nie oszczę­
dzaliśmy jej bynajmniej w wytknięciu tych błędów, to 
przecież, aby na nią w yłącznie zwalić winę niepowodze­
nia, to na to potrzeba poprostu perfidji. Więc to  de­
legacja temn w in n a , że niemiecka większość odrzuciła 
żądania polskich członków komisji rezolucyjnej, aby od 
razu przystąpić do punktu ósmego rezelucji, którego 
los rozstrzyga o całośGi ? W ięc delegacja temu winna 
także, że Niemcom podobało się później uchwalić
JJTZepirowfldzoaio "ba 7 pal a woj pogadanki łisicl lraidym
punktem rezolucji z osobna, bez rozprawy jeueraluej ? 
-— Czyż to wreszcie delegacji można poczytywać za 
winę, że naw et i tę  nędzną i w dziejach parlam en­
tarnych traktow ań niepraktykowaną pogadankę przewle­
kano tendencyjnie tak, że to postępowanie oburzyło 
nawet niemiecką publicystykę? Jakiem  że więc czołem 
śmie Presse przypisywać jej wyłącznie winę za niezdaruość 
dotychczasowych rokowań w sprawie rezolucji ga li­
cyjskiej ! Niemców jest więcej niż cztery ra z y  tyle 
co Polaków w komisji, więc któż jes t odpowiedzialny 
za postępowanie ogółu?

Małoduszność i niezdarność zachowania się m ini­
strów  wobec rezolucji tak  wymownie i dosadnie potę­
pili sami Niemcy, jak  Rechbaner, Skene, Demel i inni 
w komisji, a Tagblatt, stary Premdenblatt, a naw et sama 
sta ra  Presse w dziennikarstw ie, że już o tem pisać 
nie będę. Pozwolę sobie zapytać tylko starą  Pre*s§ 
jakiemi środkami mogli Polacy zmusić rząd do mniej 
dwuznacznych oświadczeń, jeżeli to nawet owemu s ła ­
wionemu Rechbanerowi nie udało się ? N a to p rzy to ­
czy zapewne stara  Presse o czem jest nawet wzm ian­
ka w jej artykule, że niech Polacy przestaną obsta­
wać przy  m azim um  swoich żądań, całości rezolucji) a 
wtedy będzie mógł i rząd zejść ze stanow iska swego 
minimum. Ależ zechce pamiętać au to r pow ołanego’ 
artykułu , że to właśnie, przy czem obstaje delegacja, - 
stanowi minimum  żądań naszych; zresztą niechaj 
szczerzo powie s ta ra  Presse, gdzieby to doprowadziło 
polską delegację, gayby poczęła spuszczać z żądań 
rezolucyjnych tak długo, dokąd rząd nie powiedziałby, 
że już mu dość tych ustępstw ?

Z ubolewaniem konstatuje Presse na wstępie swego 
artykułu, że polskiej delegacji źle się powodzi w bie­
żącej sesji, bo niema —  dr. Ziomiałkowskiego, niem a 
jego ducha kierowniczego, rozświetlającego i pojednaw ­
czego ! Otóż wypowiAdziala tom Prąsse ufljpię niejsąą 
pochwałę dla delegacji naszej, bo jeżeliby rzeczyw i­
ście jej akcja pozostała i teraz bez rezu lta tu , i kraj 
pociągałby ja  za to do odpowiedzialności, to z pewno­
ścią nie wciąganoby jej w rachunek braku ducha po­
jednawczego a la  Ziemiałkowski o nie co innego 
jak  taka pojednawczość właśnie sprow adziła reprezen­
tację naszogo kraju do tego stanowiska w opinii p rze ­
ciwników naszych, iż mogli _ oni mieć odwagę jeszcze 
teraz, kiedy już niema Ziemiałkowskiego, proponować 
kompenzaty tego rodzaju jak  ją  zaproponował Plener 
w kwestji podatkowej i kolejowej w zeszłą sobotę! 
Delegacja nasza naraziła sobie wprawdzie swojem po- 
stępywaniem Czechów i stronnictwo_ Petriny, ale to 
różnice tylko formalne, bo w gruncie istnieje nieroz- 
dzielme wewnętrzny związek polskiej opozycji z in te ­
resami innych opozycyj w duchu autonomicznym innych 
krajów anstrjackiego państw a. Czesi i Słowieńcy zapoznają 
naturę tej łączności, więc gniew ają się dziś na nas, że 
my inną bronią walczymy niż oni —  ie  rąbiem y, k ie­
dy oni chcą z daleka strzelać. Prędzej czy później 
przyjdzie czas , kiedy Narodni L isty  w innym  duchu 
będą p isały  o nas, jak  piszą dziś. Dlatego też nie 
mamy ia ln  za gniew  reszty  opozycjonistów a u s tr ja c ­
kicb na nas, jakkolwiek może nam  być to zapoznanie 
przykrem . Lecz jeszcze raz pow tarzam , że brak  du­
cha pojednawczego w polskiej delegacji wobec N iem -
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ców jest jej najw iększą cnotą. Z tego wyrośnie dla 
k raju  najlepszy plon.

P a r y ż  d. 8 . marca.
(A l.  W .) Polityka je s t nauką prawdy wzglę­

dnej, polega ona na w ypełnianiu rzeczy niezbędnych 
a nie na łudzeniu się idealnością jej wielkości. N ie­
wątpliw ie zasadza się na stałości zasad, dozwolonem 
je s t jednak bez uszczerbku owych zasad przgotowywać 
wypadki stopniowemi i kolejnemi zdobyczami —- po­
w iedział niedawno P icard  w /’Electeur librę. P rzyzna­
ją c  słuszność powyższemu określeniu trudno  nie potę­
piać dzisiejszej polityki bezzasadnej rządu francuzkiego, 
jakiej trzym a się w stosunkach z stolicą apostolską.

Dotąd rząd francuzki wpływał na spotęgowanie 
ziemskiej władzy papieża, pom agał do utrzym ania się 
spadającej korony z głowy papieża, ustalał silą szase- 
potów doczesność władzy naczelnika kościoła i tookra- 
tyczność rządów w Europie, a gdy tylko jako konse­
kwencji poprzedzających działań, zapragnięto uwiecznić 
teokratyzm —  przyznaniem  nieomylności, w ystąpił z 
groźbami. Takie wrażonie wywarło na mnie przeczy­
tanie ogłoszonych depesz hr. Daru do posła francuz­
kiego w Rzymie.

D aru, dawny klerykał, już jako m inister okazy­
wał się przyjaźnym  projektom papiezkim, a w skutek 
czego otrzym ał podziękowanie od rzjunskiego dworu. 
Skoro jednak  oburzono się we Francji na niepolityczne 
postawienie przez jezuitów wniosku, dążącego do wy­
klęcia całego katolickiego świata, skoro opinia obu­
rzy ła  się na zamiar przyznania człowiekowi mądrości 
nieomylnej, a zaraz i m inister spraw zagranicznych 
nap isa ł do R zym u: „Nie trzeba się zbyt zaślepiać,
ażeby przypuszczać, że utrzymanie naszych wojsk 
będzie możliwem nazajutrz po ogłoszeniu dogmatu nieo­
mylności. Mimo najszczerszych życzeń naszych pozosta­
wić w Rzymie załogi nio będziemy m og li, bo to spo­
wodowałoby oburzenie opiuii mieszkańców Francji, 
któremu niepodobna byłoby nie uledz.“

Antonnelli na to ruszył ram ionam i i omal
nie zerwał z francnzkimi biskupam i postępowymi. 
Lecz w porę ukazali się G ratry i Dapanloup, podno­
sząc krzyk na ultram outanizm , w tedy znów mimo swej 
woli m inisterjum  zabrało glos popierając mniejszość 
soboru. Daru n ap isa ł: „Szanuję bardzo opór, jak i s ta ­
wi niezachwiana stałość mniejszości biskupów i popie­
ram  ją  nausiln iej.“

Ale i to nie ostrzegło dostatecznie R zym u , bo 
tam  silnie wierzą, że co rząd cesarski mówi, to nieko­
niecznie może i chce wykonać. Więc jeszcze raz D a­
ru  5. lutego p o w iad a : „Stronnictwo rewolucyjne, któ­
re  porusza się od niejakiego czasu , sprowadza nam 
kłopoty. Ono konspiruje i zdaje się chce działać jak
najspieszniej. O ileż są ślepi w Rzymie, iż nie chcą
zauważyć, że dają im oręż do rąk, że religię osłabić 
syllabusem je s t to wspólubiegać się z tymi, którzy co­
dziennie z otwartem  czołem napadają na nią słowem 
i pismom ! W ierzę, że zamachy rowolucyjne nio uda­
dzą się, ale one są objawem stanu  umysłów i w Rzy­
mie należałoby liczyć się z nim i."

O na to powiedziano kauoniczne non possumus. 
Antonelli nie wierzył w potrzebę podobnego uwzglę­
dniania.

Rzeczywiście od ozasu oaia+.łńoh roziuchów , có i 
może znaczyć grożenie opinią rewolucjonistów, których 
siły okazały się bajecznie s ła b e m i? ..

W  Rzymie tak  mało przypisują wagi do gróźb 
rządu francuzkiego, że wszelkiemi pobudzają sposoba­
mi do występowania biskupów ultram ontańsko-jezuic- 
kicb przeciwko dążeniom galikańskim , a gdy m iniste­
rjum  oświadczyło się za mniejszością postępową, ró ­
wnocześnie w ystąpił Jan  biskup z A rras, Doulogne i 
St. Omer, nazywając heretykam i nienależącyclt do po- 
pieraczy nieomylności człowieka-papięża, którego wTola 
ma być potężniejszą, niż Chrystusa, boć Chrystus b ła ­
gał, aby s ta ła  się wola Ojca a nie jego  —  a papież 
chce, by jego woła o nieomylności nskutoczniła się.

Veuillot zaś zamieścił w Unirers z odpowiedniemi 
uwagami list Teodora, biskupa z Liege, który suro­
wo potępia postępowe duchowieństwo: „W spółu-
bieganie i mowy, miane przez wrogów religii, są pier- 
wszem współczuciem dla tych duchownych za ich skan­
dale, dla ich pism najnroczystszem pochlebstwem. To 
podejrzane popisywanie się i poniżające mowy, powin­
ny być dla nas ostrzeżeniem, najbardziej przekonyw u- 
jącem, i dostateczną przyczyną niechęci, ażeby was 
skłonić do nieprzyjmowania tych doktryn, jakie przy­
chodzą do was eskortowane przez protestantów , ży­
dów, frankmasonów, spiskowców i wszelkich wrogów 
kościoła katolickiego". W idzimy więc, że stronnictw o 
ultram ontańskie we Francji i Belgii nie grzeszy um iar­
kowaniem.

W  ostatnich czasach jednakże zajadłość jego 
przociwko rządowi francuzkiemu, jakby chęć p rzes tra ­
szenia za groźby odwołania w o jska , podtrzymującego 
władzę papiezką —  wzrosła jeszcze z powodu zamia­
nowania biskupa z Grenoble G inoulhiac, arcybiskupa 
Lyonu, w miejsce zmarłego Bonalda, i z powodu nie­
popierania wyboru do Ciała prawodawczego p. de F al- 
loux, znanego klorykała, który z przyczyny zachowa­
nia się neutralnego rządu przy w yborach , został po­
konany przez przeciwnika swych opinij.

Teologiczny spór m inisterjum  fraucuzkiego z R zy­
mem, wspiera szyderstwo licznych dzienników. Avenir  
notional przytaczając ustępy z depesz hr. D aru, do­
daje: „oto dokąd zajść może rząd francuzki, biorąc udział 
w sporach czysto teologicznych i robiąc naszą politykę 
zależną od przyjęcia lub odrzucenia przez sobór do­
gm atu. Do takich niekonsekwencyj doprowadzają za­
wsze konkordaty, a rząd francuzki s ta ra ł się od 2 0  
lat robić wszystko, co tylko potrzeba było, aby pe­
wnego dnia znaleźć się w położeniu wielce kłopotli- 
wem“ .

Rzym szydzi z polityki chwiejnej cesarstwa 
w ostatnich czasach, a opinia powszechna mówi: „ Je s t 
to okropna nauka, ale nie powinniśmy zapom inać, że 
w sprawie rzym skiej, ja k  w sprawie meksykańskiej, jak  
w sprawie niemieckiej, F rancja  zapłaciła i zapłaci za 
omyłki, których ona sam a nio popełniała".

Rzym może również do siebie to zastosować i 
powiedzieć, że papieże, nie słuchający głosn prawdy, 
choćby wypowiedzianej przez mniejszość, równie mu­
szą opłacać swój nieomylny opór nietylko wydaniem 
lirów, których rząd francuzki przyjmować nie będzie już 
więcej, alo nawet opłacaniem nowych żuawów, którzy 
me zastąpią francuzkich, a czem ułatw ią ziszczenie się 
dążeń ludu włoskiego i postępu.

GAZETA

K r o n i k a .

— P ro ces „Szcztilkn" p rzec iw  „D zien n ik ow i 
L w ow skiem u" odbył się jeszcze dnia 28. lutego br. śród 
przerwy jednodniowej w procesie Dobrzańskiego przeciw 
Dziennikowi Polskiemu. Nie mieliśmy jednak miejsca w Ga­
zecie, ażeby zdać z niego sprawę czytelnikom. Lecz gdy ten 
proces rzuca bardzo ciekawe światło w stosunki wewnętrzne 
Towarzyatwa demokratycznego, do którego i skarżący i ob- 
żalowany należą, więc dziś podajemy to sprawozdanie.

Skład sądu : przewodniczący radca U h l e ;  sędziowie : 
pp. Mogielnicki i T rusz; protokolista, Siterski. Sędziowie 
przysięgli: Gnatkowski, Hofmann, Ryckter, Szymser. Ły9Z- 
kowski, Gligzelli, Wajda Piotr, Simon, Dębkowski, dr. No- 
skiewicz, Bienert i Szczudlowski.

Strony : Skarzyciel, p. Liberat Z a j ą c z k o w s k i ,  re­
daktor Szczutka ; zastępca Skarzyciela dr. Wolski. Z przy­
czyny że p. Karol G r  o m a n, redaktor Dziennika Lwow­
skiego, nie mógł na żaden sposób stanąć osobiście , miejsce 
jego zastępuje dr. H. J a s i e ń s k i ,  współpracownik tegoż 
dziennika. Dr. W o l s k i  wytacza następujące oskarżenie:

W numerze 3.. z dnia 3. z. m. Szczątek, jako pendant 
do zamieszczonego w Dzienniku Lwowskim artykułu  pod ty ­
tułem  : „W przededniu rew olucji", rzucił następujące
wierszyki:

N a z a j u t r z  p o  — b z i k u .
„Allons"! nadszedł dzień „gloiry" !
Grzmią foburgi i bulwary,
Paryż w ogniu biją w dzwony 
Lecą z tronu Napoleony,
A Rochefurty i Bancele 
Na zachodu stają czele ,
I  gotowa z łaski bzika
Siedzi — w kozie republika. ty

A na wschodnim krańcu świata:
.Trom ta — trom ta , trom tad ra ta ! '
Bije werbel, Orły lecą ,
Rogatywki białe świecą,

. A Jasieńscy i Gromany 
Mielą gębą, toczą piany,
I  gotowa — trom tadrata 
Z laski bzika — tarapata.

W tydzień potem Dziennik Lwowski w numerze 33. od­
powiedział następnie :

„L. Z a j ą c z k o w s k i ,  były korektor urzędowej Gaze­
ty Lwowskiej, a obecnie redaktor Szczutka, ma zapewne chęć 
wstąpienia do c. k. dyrekcji policji, gdyż wszelkie gorętsze 
objawy patrjotyczne podejrzewa o zamiary antilegalne, o 
wywołanie ruchów i t. d. Radzimy temu szanownemu po­
plecznikowi, wszechzasad, aby raczej starał się o współpra- 
cownictwo w Dzienniku Warszawskim, gdyż policja lwowska 
zbyt jest rozsądną, aby potrzebowała tak lichego narzędzia, 
jakiemby mógł być ów L. Z a j ą c z k o w s k i . "

Słowa te tembardziej dotknęły pana Zajączkowskiego, 
że całkiem na nie nie zas łu iy ł. Każdemu wiadomą jest 
poczciwość jego zasad tak prywatnych jak i politycznych, 
to też wszystkie dzienniki ujęły się natychmiast za panem 
Zajączkowskim. Przyjaciołom jego ledwo się udało namó­
wić, by zaniechawszy wezwania na pojedynek, szukał sa­
tysfakcji na drodze opinii publicznej. Bo jak pięknie — 
w tralroi© prn„oeu, Ł-tóry opisujemy — powiedział dr. Wol­
ski, sąd przysięgłych — jako składający się z obywateli 
celujących powagą, rozsądkiem i zacnością chararakteru, a 
przeto będąc jakby pośrednikiem między stroną skrzywdzo­
ną a opinią publiczną - -  jest w calem znaczeniu słowa te­
go sądem honorowym i kto wie, czy w bliskiej przyszłości 
zadaniem jego nie będzie rozwiązanie kwestji od tysiąca lat 
ludzkość trapiącej, to jest zupełne zastąpienie pojedynków 
sądami honorowemi. I  słusznie; w podobnego gatunku o- 
koliczności w jakiej się znajdywał redaktor Szczutka. poje­
dynek to nie dowód; przecież szpieg zwykle bywa odważny. 
Przez użycie obrzydliwego tego słowa, bynajmniej nie twier­
dzimy, że Dziennik w swym artykule tak daleko chciał się­
gnąć, lecz chcemy tylko wykazać, że p. Zajączkowski w wy­
toczeniu procesu tego nie szukał zemsty, ale stara! sie głó­
wnie o to, by Dziennik Lwowski był zmuszonym wyrokiem 
sądu odwołać to co napisał. Nie o Lwów — gdzie go zna­
ją  — chodziło mu tutaj, lecz chodziło o tych kilkuset pre­
numeratorów, u których (jak się p. Zajączkowski wyraził) 
jako u swoich. Dziennik Lieoceski może i posiada wiarę.

Dr. J a s i e ń s k i  chętnie się zgadzając, że autor in­
kryminowanego artykułu, w chwili rozdrażnienia może nie 
przebierał w słowach, upewniał, że pan Groman i on sam 
(t. j. Jasieński, który wtenczas był na wsi), chociaż jedynie 
dotknięci przez Szczutka, gdyby byli dostrzegli ów z ulicy 
podsunięty artyku, to napewno wnet by go cofnęli, albo­
wiem nie leży w charakterze Dziennika i nie zgadza się z 
jego dążnościami, nmieszczać artykuły tyczące się osobisto­
ści. Zresztą, przypuściwszy nawet, że ten artykuł napi­
sany był przez kogoś należącego do redakcji, to wcale nie 
byłoby w tem nic dziwnego, bo Szczutek nieraz kąsał re­
daktora Dziennika. W ogóle młodzież tutejsza nio lubi 
Dziennika, nie lubi Dziennika za artykuły, w których Dzien­
nik występuje, choćby naprzykład przeciw jej manii ba­
wienia się w ciągłe jakieś Stowarzyszenia, zamiast sumien­
nego zajęcia się książką i pracą. To występowanie przeciw 
młodzieży, spowodowało nawet techników, że udawali się do 
policji. Pod presją młodzieży i pod presją Szczutka. musiał 
Dzień nik raz przecie odciąć się jak należy i wykazać, że nie 
dąży do rewolucji. Bo cóż są te wierszyki: „Nazajutrz po 
bziku" jak nie insynuowaniem analogii miedzy Rochefortera 
a Gromanem i Jasieńskiem, jak nie oskarżeniem ich, że tak 
samo jak Roehefort w Paryżu, tak oni tu taj dążą do prze­
wrotu ?

„I gotowa — trom tadrata 
Z łaski bzika — tarapata !“ 

to słowo t  a r a p  a t a ,  wyraźnie oznacza tutaj barykadę....
Dr. W o l s k i .  Nie barykadę, lecz chyba kozę tylko....
Dr. J a s i e ń s k i .  Tembardziej, bo wiadomo, że na kil­

ka dni przed pojawieniem się „Nazajutrz — po bziku" pan 
Groman m iał stanąć przed sądem przysięgłych, obwiniony 
o podburzanie do nienawiści i pogardy rządu. Czyż wi­
doczne zestawienie jego z Rochefortem nie było rodzajem 
denuncjacji przed sądem przysięgłych, rodzajem wpływania 
na opinię publiczną, a zatem rodzajem wpływania na wy­
rok, jaki sędziowie przysięgli mieli wydać? Czy godzito 
się tak nieostrożnie pisać Szczutkowi ? Właśnie za to, za tę 
kozę, a nie za co innego oburzył się Dziennik i to w sło­
wach bardzo umiarkowanych. W całym bowiem artykule 
inkryminowanym rzeczywiście nic nie ma złego. Bo że tam  
wspomniano jest, iż p. Zajączkowski hył korektorem rządo­
wej gazety — to nic ubliżającego ; że ma z a p e w n e  chęć 
wstąpienia do policji — to żart oczywisty, a zresztą służyć 
w policji to nie hańba dla poczciwego człowieka; policja 
jes t instytucją potrzebną i pożyteczną. Dalej, że Szczutek 
podejrzywa wszelkie gorętsze objawy patrjotyzmu, to prze­

z dnia 14. Marca 1870.

cież prawda, bo to widoczne z całego jego wierszyka, a za 
prawdę tak  samo jak za żart poprzedni, nie godzi się gnie­
wać i nakoniec, że chociaż dalsze ustępy są nieco za suro­
we, lecz zwrócić należy uwagę, iż są wypowiedziane w for­
mie w a r  u n k o w e j a nie t w i e r d z ą c e j ,  a co się t y­
czy l i c h e g o  n a r z ę d z i a ,  to także nie jest ubliżają- 
cem dla p. Zajączkowskiego. Gdyby Dziennik był powiedział> 
że pan Z. jest d o b r e m  narzędziem dla policji, to wten­
czas dopiero można się było urażać.. .  .

Dr. W o l s k i .  Wyprowadzając dalszą ze słów tych 
konsokwencję, gotóweś jeszcze pan dodać, że to komple­
ment. . . .

Dr. J a s i e ń s k i .  A tak, komplement — rzeczywiście 
komplement ! Jeśli ja  komuś powiadam, że jest lichem dla 
policji narzędziem, to tak samo, jakbym mówił, że zacność 
twego charakteru robi cię niezdoluyin służyć policji.............

I  tak dalej z wielką zręcznością, nadzwyczajną przyto­
mnością umysłu i niepospolitą wymową, bronił p. Jasieński
— co tem więcej było zadziwiającem, iż pic jest adwoka­
tem, i że istotnie byt zaskoczony procesem i ani chwili nie 
dano mu czasu do jakiegokolwiekbądź się przygotowania.

Z a j ą c z k o w s k i  zwykłym tonem mówienia, spokoj­
nie i bez silenia się na efekt lub dowcip, a jeduak dowci­
pnie, przeprosiwszy naprzód sędziów, że zmuszony był w 
swej sprawie ich fatygować , sumieniem ręcząc, że ani mu 
w myśli nie powstało denunejować przed sądem lub rządem 
pana Gromana i jego kolegów — powiada, że jedyną przy­
czyną napisania wierszyków; „Nazajutrz — po bziku" były 
śmieszne często i nierozsądne występowanie publiczne pana 
Gromana, chyba, na to tylko obliczone, by skompromitować 
Towarzystwo demokratyczne wobec innych stronnictw. Pan 
Groman nie jest prywatną osobą : jeśli jest zatem publiczną 
osobą i rolę chce odgrywać, to niechże się nie gniewa, gdy 
publiczność go sądzi 

i Szczutek jest pismem liumorystycznem: zadaniem takie- 
’ go pisma jest wytykanie śmieszności ludzkich w sposób 

nieszkodliwy. Do tego Dziennik Lwowski ze swemi redakto­
rami dostarcza spory materjal. Dziennik Lwowski nazwał 
się organem demokratycznym ; szumny to ty tu ł — trzeba 
więc umieć go szanować, nie zaś zająwszy stanowisko u- 
myślną skrajnością nacechowane, zamieszczaniem takich np. 
frazesów, jak  „zmienimy trybunę marszałkowską na . . .  . 
gilotynę".............

Dr- J a s i e ń  s k i .  Tara nie ma tego słowa, tam są 
tylko kropki. . . .

Z a j ą c z k o w s k i  (z zwykłą spokojnością). Co ? mo­
że na trak tjern ię! (wesołość). Zamieszczaniem takich po­
wiadam frazesów, jak n p .: „zmienimy trybunę marszatkow- 
skąna. . . . gilotynę", lub takich, w których widoczną jest 
bezmyślność, niezręczność, nietaktowość — 9towem to, co 
nazywają t r o m t a d ? - a c j ą  — wobec każdego poważnego 
człcwieka ośmieszać musi demokrację i zrażać doń kraj cały. 
Man honor należeć także do demokratycznego Towarzy- 
stwi i jako prawdziwy demokrata, liczę 9obie za obowiązek 
kardć to co szkodzi demokracji Nie trzeba by ty tu ł, jaki 
sobii nadał Dziennik Lwou’ski „organ demokratyczny", był 
tylkt reklamą dla zachcianek osobistego wywyższenia i o- 
degrfwania roli. Niech sobie co chce mówi pan Jasieński, 
pan Groman w swym dzienniku srodze mię dotknął i to 
w sposób umyślny, nie wahając się zejść do słów najobel- 
żywsych. I  czy ż to mnie jednego spotyka ? Nawet osób 
prywatnych nie szczędzi Dziennik Lwowski i czepia się oso­
bistości. Kobiety, córki chwyta i na śmiech oddaje. Gdzie 
więc jest granica! . . . .  czyż nie pora tamę temu poło­
żyć? Znam pewien dom, którego kobiety w płaczu cały 
dzień się zanosiły z powodu ostatniego fejletonu Dziennika. 
Czyi na to jest dana bibuła, prasa i czernidto, by ni ztąd 
ni z owąd nawet życie rodziny błotem obrzucać ? (Weso­
łość) Wprawdzie i ja  mam tę samą broń, co Groman, 
czernidło — ale proszą tylko porównać moje artykuły z je ­
go artykułami, a każdy przyzna, że z granic umiarkowania, 
rozsądku i dozwolonej wesołości, nigdy nie wychodzę, cho- 
ciażsm tylko skromny Szczutek, nie zaś Dziennik Lwowski, 
który ma pretensję być wielkim dziennikiem.

Domyślam się zresztą dta czego mię Dziennik nie lubi. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Towarzystwo demokratyczne, 
prztd kilku miesiącami rozdzieliło się na dwa stronnictwa; 
do pierwszego należą ci co uważają hałas, namiętność, czcze 
deklamacje, prostą impertynencję, często obelgę a zawsze 
pravie brak wytrawności w sądach i pismach, za szkodli­
we dla demokracji — a do drugiego cała reszta. Otóż mię­
dzy temi stronnictwami toczy się bój zacięty, kto przeprze 
i zostanie przy sterze. Ja  nie należę do stronnictwa dru­
giego , a pan Groman jak widać, w środkach nie przebie­
ra i zawsze w sposób niewłaściwy prowadzi polemikę. Jam  
do niego strzelał żartem, a on zaraz nabił największą ar­
matę i jak zwykle, palnął bombą (wesołość). Wprawdzie 
palnął niezręcznie, ale już to nie jego wina.

Dr. J a s i e ń s k i .  (Przerywając) Jeśli palnął, to nie dla 
własnego interesu.

Z a j ą c z k o w s k i ,  (z spokojem jak zwykle zwracając 
się do Jasieńskiego). Co, może dla dobra publicznego?., (we­
sołość). Że P Groman nie lubi oszczędzać i często krzyw­
dzi swoich, tak w łonie Towarzystwa demokratycznego jak 
i im jah  przeciwników - -  niech posłuży dowodem świeże 
zajście z pp. Romanowiczem i Berezowskim. Na parę dni 
przedtem, jak o mnie napisał, Dziennik Lwowski powiedział
0 tych panach, że zaniedbują sprawę Towarzystwa demo- 
kratytznego, a zarazem dat do zrozumienia publiczności, że 
czynią to dla tego, by tym sposobem ułatwić sobie drogę 
do po«ad w jakimś banku. I  jedno i drugie nie było praw­
dą. P»n Romanowicz i p. Berezowski natychmiast udali się 
do Dziennika by odwołał, lecz Dziennik nie chciał tego zro- 
kić i musieli oni udać się aż do Kraju. Czyż to pięknie?
1 tak i to przykład (obraca sie do Jasieńskiego), wy starsi i 
siwi, co macie pretensję do przewodniczenia w kraju i na­
liczani* drugich, dajecie nam młodszym publicystom! Od- 
dawna warto by ton Dziennika się zmienił. Może proces dzi­
siejszy położy tamę tym wszystkim wycieczkom, jakich się 
Dziennik dopuszcza i jakiemi, nie tylko siebie, lecz co gor­
sza demokrację naszą, której się mieni być organem, do 
szczętu kompromituje.

Dr. W o l s k i  według zdania naszego m iał w tym 
procesie zbyt łatwe zadań FM dla siebie, by nie umiał sku­
tecznie osłabić obrony pana Jasieńskiego.

Nie będziemy tu  podawali całej mowy p. Wolskiego, 
przemawiającego na korzyść redaktora tego, jak się wyra­
ził, pisma, którego zadaniem jest riclenclo c a s tig a r e  mores. 
Nie godziło się tak  krzywdzić młodzieńca tak pełnego ta ­
lentu i tak przykładnej cnoty, jakim jest pan Zajączkowski
— młodzieniec, który by wydoiać ciężącym na nim obo­
wiązkom rodzinnym, ciężko pracując na kawałek chleba, nie 

raz po całych nocach rysując \ u b  pisząc przy lampie prze 
siedzi, a jednak, chociaż nieraz w ciężkich kłopotach o byt- 
materjalny, starczy mu jeszcze hum oru do smagania wad
ludzkich. A humor ten, naprawdę niepospolity. Któż wzią­

wszy numer Szczutka, nie uśmieje się serdecznie, choćby sie­
bie samego tam spotkał! Redaktorowie Dziennika zamiast 
gniewać się na wierszyki do nich stosowane, powinni byli

raczej przedrukować je w Dzienniku. Bo w artykule tym, tj. 
w artykule pod tytułem  „ N a z a j u t r z  po  b z i k u "  mc 
nie ma zjadliwego, nic obelżywego. Tam jest tylko dowcip 
Prawdziwie podziwiać wypada w.tak młodym, jak p. Zającz­
kowski, człowieku to trafne zapatrywanie się, tę po­
wściągliwość, jakiej zawsze składa dowody, nigdy n e 
wychodząc z granic przyzwoitości. Co do zarzutu o tenden­
cyjne wpływanie na opinię sędziów i o donos, jaki to osta- 
t  ii zarzut strona przeciwna rzuciła zręcznie , podchwyci­
wszy słowo k o z a ,  — zarzut ten jest całkiem niesłuszny. 
Dr. Wolski powiada: „P. Zajączkowski nie zrobił donosu; 
stanął on tylko w obronie demokracji przeciw trom tadra- 
cji.“ Po wysłuchaniu stron obydwóch i dość długiej nara­
dzie, sąd postawił panom przysięgłym odpowiednie py ta­
nia, w liczbie 7. Panowie przysięgli na pierwszo 4 pytań 
odpowiedzieli przecząco , na 5: zaś, stosujące się do istoty 
czy,ni, z §. 491. u k. . a brzmienie którego było następu­
jące : „Czy artykuł inkryminowany zarzuca p. Zajączkow­
skiemu sposób myślenia godny pogardy, lub czy wystawia 
go na urągowisko ?" Sędziowie przysięgli odpowiedzieli 9. 
głosami t a k ,  przeciw 3 n i c .  6. pytanie w skutek twier­
dzącej odpowiedzi na ó. odpadło, a na 7. : „Czy oskarżony 
p. Groman, jako odpowiedzialny redaktor Dzunnika Lwow­
skiego, winnym jest zaniedbania uw agi, wskutek któregoto 
zaniedbania, został wydrukowanym inkryminowany arty­
kuł ?", 11 głosów powiedziało t a k ,  a tylko l n i e ,  po- 
ozem p. Uhle wzywa dr. Wolskiego do postawienia wnio­
sku co do wymiaru kary. Dr. Wolski oświadcza, iż kliento­
wi jego bynajmniej nie chodzi o ukaranie Dziennika -, klient 
jego szukał tylko publicznej satysfakcji i publicznego świa­
dectwa, nie zaś zemsty, i z tej przyczyny prosi o jak naj­
łagodniejszy wymiar kary.

Przewodniczący r. Uhle, po krótkiej naradzie z asysten­
tami, ogłasza, że chociaż p . Groman osobiście (bo nie wie­
dział więc nie mógł przeszkodzić wydrukowaniu artykułu) nie 
jest winnym przedmiotowej obrazy honoru , jednakże jako 
ten , który się dopuścił zaniedbania potrzebnej uwagi, na 
podstawie artykułu III. §. 5. nowelli prasowej i §. 142 u- 
stawy z d. Ib. października 1868. roku, zostaje skazany na 
zapłacenie 10 złr. grzywny na ubogich , a także na ogło­
szenie wydanego wyroku na pierwszej stronicy Dziennika 
Lwowskiego.

Dr. Jasieński przyjmuje wyrok. Koniec o godzinie 8 . 
wieczorem.

O statnie wiadomości.
W edług doniesienia Poster L loyda  z Wiednia 

upewniają w kołacli rajchsratowych, że Rada pań­
stwa będzie d. 14. maja zamknięta a sejmy na 
dzień 28. maja zwołane.

Na żądanie m inistra tinansów Izba giełdowa 
wiedeńska zastosowała dawny zakaz giełdowy, iż 
obcych papierów rządowych nie wolno ani notować, 
ani kupować lub sprzedawać na giełdzie wiedeńskiej 
do pożyczki tureckiej, której subskrypcję ogłoszo­
no. Tymczasem hr. Beust dał był przyrzeczenie 
w Stambule, iż rząd austrjacki będzie tę pożyczkę 
popierał. Wywiązała się ztąd walka między mini­
sterstwem przedlitawskiem a państwowem. Hrabia 
Beust w obszernym meraorjale przedstawił tę spra­
wę Radzie ministrów, która dotąd tej sprawy nie 
rozstrzygła. W  Wiedniu głoszą, iż przedlitawskie 
ministerstwo chce użyć tej sprawy do obalenia 
Beusta.

PremdenUatt z wielką naiwnością nie może się 
nadziwić wiadomości z W iedna podanej w Gradec- 
kiej Tagespost, że zaniosłoby się znowu na przesi­
lenie m inisterjalne. gdyby w Radzie państwa prze­
szedł wniosek Rechbauera co do sprawy dalmackiej, 
i że w kołach dobrze informowanych spodziewają 
się w takim razie nowego gabinetu w duchu au­
tonomicznym. ^zy ^  tak nieprawdopodobne?

N. fr . Pressie chcąc jak  powiada uprzedzić wszel- 
kiedaleko sięgające, pogłoski podaje wiadomość, iż 
według krążącej wieści minister sprawiedliwości dr. 
Herbst zamierza usunąć się z m inisterjum  w zaci­
sze życia prywatnego. W skazówkami tego zamiaru 
ministra mają być wzmianki w tym  duchu uczy­
nione przez niego w Wydziałach Rady państwa. 
A. fr . Presse nie dziwi się wcale temu po stanowie­
niu dr. Herbsta, przywodząc okołicz ność, iż z nie­
chęcią już obejmował swoją teką. Zastanaw ia ją  
tylko, iż minister sprawiedliwości w t e j  c h w i l i  
w ł a ś n i e  chce się odsunąć od steru państwa.

Nordd. Alig. Z tq . z dnia 12. b. m. zaprzecza 
stanowczo wiadomości o zakupnie dóbr Zakopane 
w Galicji przez br. Bismarka.

Telegram y „Gazety Narodowej.41
W iedeń 14. marca. Wydział rezo- 

lucyjny uchwalił, ażeby pierwej przejść punkt 
za punktem projekt Rechbauera i brać je pod 
rozprawy, a potem dopiero zdecydować, czy 
rezolucja sejmowa lub ten projekt ma być 
wzięty za podstawę do uchwał Wydziału.

Wydział przystawał potem ua oddanie 
sejmowi galicyjskiemu ustawodawstwa co do 
urządzenia izb handlowych, a odrzucał tak po­
prawki Grocholskiego, aby i organa handlowe 
i kasy oszczędności do sejmu należały, jako- 
też i wniosek Rechbauera co do za k ła d ó w  kre­
dytowych, assekuracyj i banków.

Pa»ryż- dnia 13. marca. Umarł hr. 
Montalembert.

M adryt d. 13. marca. Odbył się 
pojedynek między infantem Henrykiem Bur­
bońskim i księciem Montpensier. — Infant 
poległ. Przyczyną pojedynku było ogłoszenie 
listu infanta, atakującego polityczny charakter 
ks. Montpensier. _______________

łiisrsa  % dnia 13. marca IS70.
godz. 1, mm. 5. popołudniu.

W i ^ e ń .  Renta austrjacka . 61,00. Akcje kredyto­
we 284 80. Akcje bankn anglo - austriackiego 379.50. 
Bank obrotowy 115.50. Akcje Karola Ludwika —.—. 
Kolej południowa 244.60. Franko-austr. 120.—. Akcje 
banku bud. 71.—. Kolej wschodnio-jjólnocna —.—. Akcie 
banku ludowego 76.50. Kolej Elżbiety 192.50. Losy 
1860 r. 98.—. Napoleondor 9.87. Losy 1864 r. — 
Banku jeneraln. — —• Trainyay —,—. Usposobienie stałe,

W ie d e ń  dnia 14. marca godz. 11. min. —  
z rana. Akcje banku anglo austr. 378.50. Akcje 
kredytowe 284.50. Lombardy 244.30. Omnibusy 
— .— . Tram way — .— . Usposobienie spokojne.
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!!! Podajcie szczęściu rękę 
u Ludwika Wolffa i!!
Pod ta duwizn wygrano za mu jem pośredni­

ctwem w przubzłem ciągnieniu n;*slę'oiń;u%* w ygra­
ne: 1;V2.IH)0, KJJUWi), 1 po 102.Ono. ' z  j)0 lofł.Oim, 
3 po 50000 , 50.000. -5.000, tudzież w iele  m niej' 
szych po 12.000. 10.000 ifrl- Z łęgu się okazuje, ze 
rzadko która kolektura w ypłaciła tyle w ygranych. 
3 ztąd je j sław a "

„Kolektury szczęścia44
całk e ii j.-st łtzas;:;i.i:o;i:i.

WS d n ia  20. kw ictssia^ ft
nastąpi c iąg n ien ie  pr?ez państw o gw aran tow anego  

i urządzonego 
n o w e g o  i w i e l k i e g o  l o s o w a n i a  p i e -  

n i ę ż n c ^ o .
do k tó rego  ca ły  los o ryg ina ł 

kosztuje -1 z lr. a. w.
pot locu oryg nalaego kr-s?jiij 
ywiiuć losu iu-ygi:i:i!iiŁ*go I z 
Następujące g/ów ne muszą 

ioiiaiiLuni wygrać sum ę

k miliony 2 9 6 .0 0 0  z ł r .
, ,  r ‘ : ióO.OUO. 1 5 0 .0 0 0 , 1 0 ( 1 .0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 .
fO-OoO, 3 0 .0 0 0 .  fcó.OOO. -  11" - 0 .0 0 ( 1 ,  3 po 
(o.OoO, 4 po l i .o O O . 1 1 .0 0 0 , 5 po 1 0 .0 0 0 .  > o 
?-0OO, ; 1)|> 0 .0 0 0 .  31 po 5 .0 0 0 .  4 po 4 .0 0 0 ,  
7  1)0 3 . 0 0 0 ,  120 po 3 .0 0 0 ,  0 po l.oO O , 2 0 0
M l 00(1 i t l l .  Kmil.owilH'! K n '’:u .i /. zoslinoó y 
fi-‘łączeniem  gotowki załatwiam  rychło. Każdemu 

!^ział b iorąceniu przesyłam łos o n g iu n ln y  zioną- 
,^o;iy rządowym stem plem , rów nież utrzyma ka- 
“ y po ciągnieniu listę  w ylosowanych. Uprasza 

Wprost udać pod adresem  :

Ł u i s  Wolff\
B a n k ie r  w  I I m u b u r g n .

• y (!ue preniesa) 

■ 2 złr. a, w.
v. I. W.
pom iędzy 2^.900

S l k / ^ k r  o £ i i i i > - A-£ 
j w e i ogrodowe
kiszki, f-oniny. 
wiadra o ew o w  
Przyrządy n\3 
straży ognio  
w ej. / /

Zwracam uwaire, ^eurzęnow nie wy- 
^a^zony dzień ciągnienia r a  2 0 . kwie 
Jn|a jest jedynie pewnym, iurî * podane 
^ rUiina są nieprawdziwe. 1497 3 - 8

KIN A U ST

niaszjn «o ,>zjcia

A i,

S T E E 1 Ś T A ,
zaszczyt -,nw iar tomć.  ♦ jest teraz w 

p”Jo)en.u, w szystkie o o j poczynione 
i , lf'ó»ieuja, znowu w jkouao, i p o in ta  ze 
•»oieh «. yr<bów jako  g /tz e jd ln -1 : 
i 1. Fam ilijne maszyny do szycia, dla 
f*wców d. makii li, i tnpi prów po 110 zir.
. 2. Maszyny Kococo os-,! 1 wie do szy- 
’* h itl zny po 100 złr.
. 3. Dla bran  rów nieoszacowane. bardzo
tw*łe maszyr.y H-rfcule.owe po 130 złr.

I. D la szew ów osobliwie dla nauki 
*fdzo z ięczre  maszyny tak  zwane rig i-  
'titowe po 130 złr.

■bsemną g u a ran ę  e daje się na 5 lat. 
*śł>rtage' e t  C o m p t o i r  . W . e d e ń ,  JMa- 

K y m i l i a n s t r n s s e  n r .  0.
I,- 2leceui« z prowincji za pobraniem za- 
_ załatw iają s it ry th io .

Fasta i ^yrop
* owoeu arabskiego, zw anego  

Xafć P- Delangrenier.
I ft-irzy  Szp ita l  <w P a ry zk ich  P rofe-  

,?  w Falc .Pętu M ed yei .Jego  p o ś w ia d c z y ło  
L  'Znoś(ł i w y ż s z o ść  t e g o  lekar tw a  nad 

z^lkie j ilie ,j ,a w y|pnzpn a k a t a r ó w ,  g r y -  
1 l n p « l e n | «  g a r d ł a  i p i e r s i .  

p , D o - ta g  można « e L - n w e  w a p te c e  p. 
Mikola^jjiał w K rakow ie  w  a p te ce  p. J.  
"J', czyń ak ie^ o  w Biodacb w ai-teot- p.

" 102(1 (i— 1

Fabryka urządzona j 
Aw r. 1823. Gwa 

ram uje. ilu -1
W d o .

riiZ%^ r e j i n l b l
btzpła- 

fnve*\
V  W ir  d a  tu

Leopoldsr.‘jd t, Mheshach^asiSw 
1 5  gegiMiiibcr dem \ufc.Arłeu.

* ’ -twryyt.' ^  t73-̂ C!̂ jr9.''̂ TC,a&iKŴ'a
E i n  K f n f P  h ih I S t o f f m i t t e l ,

k eln  A rzn el- o iler l t c lz n il t t e l  !
W ichtig tiir Alin, w. Idi" ;ui G ttclilecb ts-j 

Si-h-acin- leide". i.-t 
3 0  z-.  H 1 0 C H ’ S

Mannbarkcits-Substanz")
p ro  r l a s c h e  2 G u ld en  o. W .

ein aus Vegethbilieu umt Mirieraliefi 
gewonnener Kk trak t, w eltber system a- 
tisch die Gescl^achtsschyjdche b e k S m p f r ,  zn- 
yerliissig ycrlorene K rarte ersetzt und 
s lion n ich onebrw 0 benrlithera Gebrauche 
Uie sthrecklichen Folgen der Selbstbeflfc 
ckung und Anstrckunsr he«eitigt.

’ ) Was XJ. v. Liebig's Nahrungs (■- tin - 
stlieber E r-a tz  der M ttcrm ilcb) fiir Kin­
der, scbwaehli he P i-no en m d Gene- 
-pnA  ist, da,-, ist .D r. KocISs Mannbarkeits- 
S u b tta h z *  (r d C - e E l̂"i 'im g de' Zell- 
di.rig-^siifti-) lii' Seli a-l.lin e, imp te t> 
n-rl \ p-h i t 1-. be l i c o n y . r e - C t  u ohne 
Unterchied des Geschh chUs ur.d d>s Alłers.

iMir ei , c  unter Zmuherung strenyster 
Dtscrttioh und ohne alle Weuldupykeit u be- 
zieben dtirch Dr. hoch. Vv if n tiarm onie- 
gasse 9. 146 l 3—4

Ortopedyczny
Z  A B  Aft L E C Z N IC Z Y

dr. Henr. R. von Weil
d a w n i e j  w  U u ie r - D o b l i i n g  

0fi  b  tn t i fa  IssG7 
w W ahriiig

(pod Wifdni(?ra) S tift^asse 59.
Zwierzchność lego  instytutu  przebywa w samym  

zakładzie i prowadzi cały zarząd. Lekarskie traktowa­
nie, wykonywane przez przełożonego instytutu, doty­
czy  głow nio wykrzywień i skoszlawióń ciała, przekształ­
ceń i zap aeń  kość i i stawów, skróceń i skurczeń ży ł, 
bezwładności i osłabienia m uszkułów. Osobom opieku- 
j;p ym się  cierpiącym i pozostawia się. bezwarunkowa 
swoboda co rio wyboru lekarzy doradczych.

Cfe£>-> Staranne p ielęgnow anie i w yżyw ienie wy- 
cliowańców, tak w w spólnych jak i osobnych pokojach. 
Ć wiczenia gim nastyczne, wykłady nauk, języków , m u ­
zyk. — Bliższe u m ow y, narady, programy i warunki 
przyjęcia w Zakładzie. JJG6 3—5

10.000 sztuk tanich talerzy
potcelanow ydi, półmisków, fili/aneki im ­
bryczków, na lz ,  14, 18 do S2 nakr>ó, 
pulpca fcig osobliw ie dla hotelów i k a ­
wiarń. 1332 3—6

Porze)len-Fabriks-Ni.(d’rlage, N fgl r- 
gasse Nr. 9, w W iedniu. C<-nn kl na żąda­
ni" bezpłatnie. Po <ylkaa z zal czka poestow ą.__ ----------------------------------- rny-Derniammtfa

Zm iana lokalu
D la dogodności licznych swych 

pacjentów , d e n ty s ta  N. L a te in e r  
/.n ienił dotychczasow e sw e pornie 
szkanie i od 1. lipca pr yjm nje o- 
soby, żąd a jące , j g o  pomocy, w no ­
wym swym lokalu przy ulicy N o­
wej pod Nr. 288, w kam ienicy p. 
Mikulińsk e g o , dawniej C hnsiia- 
" i e g  . 1342 2 - ?

IKSTSAKT MIĘSNY ŁIIBIfii
* FRAY-IiiLW fYS (ż\m eryk« P ołudniow a.)

vf  Ó L K a  L l E B I G A  E X T R  A K T  U M I Ę S N E G O ,  L O N D Y N

.b ie lic a  oszczędność fila gosp o d a rstw  dom owych.
W-. Eatycbm iastowe sporżądzan-e mocnego rosołu mięsnego o Va część tańszego w poró- 

auiu z takowym g co i ̂ ś wi e - ż e i r o .  — Przyrządzenia i ulepszenia zup, sosów, iarzyn itd.
W z m o c n ie n ie  o s ra l.io n y c h  i c h o ry c h . 1214 5 - f

Dwa ziote nnecale, Parvż 1867; złoty medal Havra 1868.
«elki d y p lo m  h o n o ro w y  — n a jw y ż s z e  o d sz c z e g ó ln ie n ie . A m s te rd a m  1869.

. D e t a i i 0 z ;n e  c e n y  d l a  e a ł e j  A n s t r j i .
I ’*k 1 fot.  »ng. wagi 4 o}0 jk y  ft. a n g  1 s ło ik  ■/, fr. ang. 1 s ło ik  '/ ,  f'.
5 zti 80 cnt. “ ■ « ”•3 z tr . i z ir . <0 cn t.

J e d y n j p  r D r a , w d z l w y
.lęze li nn .sfojnclt z n a jd u ją  
('•e o b o k  z a m ie sz c z o n e  p o d - 

p łsy

w g -  
92 cn t. w . a.

—  -jflsZ& B A fflB .

O t r z y m a ć  *nu„na w znaczui“jszych handlach i aptekach.
Ientów S,ł# d  I iu r lo w n y  m® 0 C'P r *edająeycb z rabstem  stosownie do ilości u korespon- 

i o warzybtw a:
e rrn  K lo k e r  e t  S o h n , W ien .

 ^A.h,,tt<;ngasbe E r. 1-
H e r rn  J o s  Y o ig t e t G ic in  W ien .

znm „.Schwarzen IIund“ 1 łłohen Markt.

w A ca P ‘ T. dostoi

fa b r y k a  m aszyn w Laineuorou^b, Anglia.

SONS et. ( 0>1.
ifc-e „ fa b r y k a  m aszyn

MlBSUALb
^  . *? " J  , M "  • I I I  I —ł — —7

^ ó łk a c b ^ z ^ u te ^ z ^ a z a 2 — ^ a w n e  P r i e s t  e t W o o tm u g h ’s 13 rzędowe siewniki
? t0w e i t. d. tm ie j lak ki .jow y"w ??ói t e “T  p,° 3 /5  ¥ ' dalej ,BDte i ' lskie m,oearQiea „„„ „,i,: J * wyrób. -  Łaskawe z l'cem a  chętnie przyjm uje i nab a n i^ .P r z e s y ła  cen n ik i

C r *
11. Bezirk, A ugarten

G eneral-A gentur 

- Allee (Schawel-Allec) S tra ż e  Nr. 7. Wien.

SLa BOSCI PltUSIOWE.

Od 1867 r. p reparat t< wszedł w po- 
w ^ e e ł in e  U ż y j , , .  L c e j iy  or:a ła r y ,  k a s z l e  
i J i r y p a .  d . u g o l r f n i e  K ilusi i  z a p n ie  
n i e  g f i r u in  i k a n a ł u  o d d e o w e g o  (bron
cł.ites), ąk; szcze :(iłuiej r^-ś^nę sprawia
sk"tki " ż . t y  przeciwfeo sIa»śc lo in  p i e r ­
s i o w y m  (p('t d e j  i m a r n i i iu  c^yli s u -  
c h o t o m .  i od dzia łaniem  je, ustJ-j" ka sze l  
naji .porczywszy i potn ien ie  ęne,  a chnrzy  
szyU k*  powracają  do pożą d ęg o  zdrow ia  i 
tu -z y .  I . - k » r z e  przep isują’ "?.t,o P a s t y l k i  
p i e r s i o w e  ze  s o k u  g ł o w .  ej s a ł a t y  i 
l a u r o w y c h  l i ś c i  P . G r in u l  , bardzo  
p-zyie .mnego sm aku, k ie d y  ite  o w y l e c z e ­
nie katarów  r h a sz l i  zw yozareb .

D ^(ać m o żn a  we L w u *  w aptekach  
pp. M kolascha , Berliner* i f tkera; w K ra­
k o w ie  w aptekach  pp. J. T r .czyń sk icgo  i 
l l e d \  ka; w B rodach  w ap tece .  Kullak i u 
p. Franzos;  w R z e s z o w ie  w »»ce  p. Scba i-  
tera; w W iedn iu  w składa raaterjałów  
ap .e c z u y c h  pp. R aabe i R b ie  1022 11—18

Państwo l i  oz w a
potrzebuje

racbm iarza
^nniącp^  ̂ się przytem  na agmomiL Roczna 
p aca 200 złr. w a potnie^anie i " i kt .

} s- ;Ó . la  , 151  - %----.1

Towarzysz

Przeciw  u t f 
r a z y  ■ poje dyń czy c 

Prz* ciw szk ' 
n y ch , g trsp o d n rsk  
s k ta d n c h  to w a ró w  
p a sa c h , u szk o d zen i, 
tek  g a sz e n ia , b e rz e i 

Przeciw szkodo 
By następnie; ,ot 

czc w pgóle a w szczet 
szym rozwoju przytoezor 
szcze zabezoieczenia przt 
w ó d ź  i o b e rw a n ia  się  
swej działalności.

W szelkiego rodzaju 
d n iu  (B»eck*'ri;rasss Nr. 
ta e je  i a je n c i Towarzystw 

W ie d e ń  w k w ie tn i

Rada ze

Odnośnie do p o v  
J t b d a l u ą  r e p r e z e r
życzhw jm  wz^led 
szkodom, w ynik1-' 
i dokładne za’

W szelki'

P. T.
Mara zaszczyhzanow ną pubhczn 

^(L loydgebaude) podlirraa.:

KH również kantor
w Wiedniu

Pochlebiam soiie, jeże li  powiem, 
w Peszcie zjednałem sobie ściśle  rze 

^pow szechne zaufaniu Zajmuję się poleceń  
jteż w Peszcie, Frankfurcie, Berlinie,
pozostać jakoteż na bieżący procent być i 

Świadom i pewny dotychczasowych u 
^przedsiębiorstwo licznemi zleceniami i na 
zapomocą mi pod ręką bodących i dost< 
najrozleglejszym zakresie otworzyć, zapewr 

jednością przeprowadzać, a o powszechne ze
l i . -to. p r z e z  c. k. urząd cymentn

€ l

W a g a  n a  l> yd lo.

czworokątu 
a doi

t inosżąrę
pot

N astępn ie  kute ,  
fabryk cukru nii 
un o sz ą c e  c ię ż a n  

po cen ie  
Żarkami zaopatr

W agijbalansow
w y ż s z o  

Bz Iki do odejm o  
tnm wt 

u n o szą ce  c iężs i  
p o  cenie  

W a g i p o m o s t o w e ,  
lub l'rr.ebtow_ 

m u szące Ciężaru :
po c e n i e : 3,

Oprócz t e g o  w s z e lk ie  im  
b e z z w ło c z n ie  po

Li. S t a . g r a r L y i  1 S p .  Fabrykan
Skład; Stadt, S iugerstrasse \ r .  10. — Fabryka: Y 

W e L w ow ie  utrzymuje na składzie i zniuówf

Główny skład spedycyjny: w
P r o t z ę  zw rocie  u  w n ( ję  ! Każde pudełko priezemnie wyrąbie

od podobnych innych wyrobói
C en a  je d n e g o  o ry g in a ln e g o  pudet)

T e  pr f' .ki z pow odu  w ypróbow ane, sw ej  sku teczn oe  
tw ierdzają  ze  w s z y s t i i c h  k f t j ó w  państw a austrj!.--k "go n y  
dają s ię  onę  z as tosow ać  w leczen ia  zam ulenia  i za tk a n ia  c ! 
bolu g ł ow y ,  uderzeniu  krwi,  reum atycznych  afekcjach. h;

S k i a d
w e X . w o w l e  a p t. P . M ik o lascb , A. B e r lin e r
B ia te j K eler  apt. i J .B e r g e r .  
B rz c ż a n a c h  B. Fad' D h e c b t , 
B ro d a c h  F . ttom u lińsk i ,  
C h o ó o ro w ie  Z. J. K rynick i,  
C z e rn io w c a c h  J . Rużauaki,  

n Ig .  Schnirch,
l in s ia ty n ie  A. Sadtlberger ,  
K a lis z u  J . P ucha lsk i ,

K aliszu  F. Hiide^ 
K rak ow ie  dr. Sav 

M. Ja-
UÓZtf
JÓZf

. \o w y in  S ą cz i

N ow ym  Targ
P o w y ż s

p r a w d z i w y  o l e j  t r
najczystszy i na.skutec 

P raw dziw y o le j tr a n o w y  z w ą tro b y  m ię
butach i słabości H a c h i l f s .  E  r ajzastarzalszt  

Olej ten t j  z>stszy  i na, kuteczm ejszy  ze  
m ie s z e k  i z n a jd u je  s le  w e  fla szk ach  w  ty n i sa. 

i  *żiia Ó&affi*’ dla róinicy od  innycu gatunb  
Cena całej  bute la '  1 z ĉ- 89

1066 11—łt A



TAZETA NARODOTA z dnia ł 4. Marca 1870.

wowsko“(*erniowfe- 
kolei żeaznej.

{ S Z C Z J M
uszkodzenia pzez lód, mostu 
na Dniestrze pociągi tylko 

u i Halicze!, dalej mię- 
wem i Roman v ruchu być mo-  

osoby, pakunki, sieszne posyłki i 
> na wymienione przestrzeni do 
'omienia przyjnnwane i ekspedjo-

7. Marca 18*0.

r uchu.

1586 1 1.-1

i mezkai.

Koszule rlócienne od z Ir. 2 
do 15.

złr. -2.2e

tolows
kolorowe.

uniki.

iwaicarsfcie
< od 65 cnt. do złr. 1.20

i gipiurowe
złr. 6 do złr. 24.

niemniej m s  2 -2

ki na podłogę
ńsK t od 4 0  cnt. do 8 E i .

a g ^ a s z y n i e
n ta  S t e i f a .

0
bo
<D
U

1
k
(3
H
15
(3
fj
-N
fi

umm w i m i m y
c k. aprzyw . gaiic.

akcyjnego Banku hipotecsntgo
kupuje i sprzedaje

w szy stk ie  elekta, i m onety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

X _ T
K unkurnow a w ielka wyprze l.rż upn.ilości Beka rozpoczęła się już unia 1. lutego w 

lokalach byłego insty tu tu  akcyjnego.

t.W '’ Operngasse i\r. 2. - m
W szelk ie zasufoy tow arów  b ę d ą  pojedynczo albo hurtem
£ j T  o c zw a rty część niżej szacunkowej wartości wyprzedane.

W yciąg pro toko .arny  z 
nych to  ('arów  ;

P raw d ziw e  b a ty sto w e  1’ra n cu zk ic  chusteczki 
7. rozmaitym i kolorow enii bordurami, eleganckie tak 
dla m ężczyzn, jak i dla dam . tuzin po 4 złr. 81) cnt. 
na żądau e sprzedaje s ię  i po pól tuzina.

P ra w d ziw e  lr u u c u z k ie  białe lniane cliuslki do 
nosa on codziennych do najlepszych gatunków, tuzin 
po 2. -.V.'. 3. | do (i zlr ., nabyć można i pól tuzina.

P raw d ziw e b r u k se lsk ie  b ia łe  ch u stk i b atysto­
we dla m ężczyzn i nam, najprzedniejszy gatunek  
tuz;ri po 4.53. 5, t>. do 7 zlr.

F ran cu z k ie  c h u stk i b a ty sto w e  z hordurami we 
wszystkich koloraeh tuzin no 4.511. do 5.51) złr,

.Japońsk ie b ia łe  b a ty sto w e  c h u stk i z pięknomi 
atłasowymi bordiiiam i każdy tuzin w o?obnej szka­
tule no 1-2 sztuk po ł zlr.

S z y r ty u g , p crk u le , p łó tn a  z b iałej przędzy w  
resztkach po 2U i 25 oni. łok ieć. Nakrycia stołow e, 
lniano garnitury drelichowe i da mostowe. Garnitury 
na G. 12, 18 i 24 osób. serw ety i obrósy w jednako­
wych d eseń ■ ach. po pot ceny.

B ia łe  dum astow e serw ety  d esero w e, tuzin po 
2 z łr .  obrusy do nakiycia do kawy, czerw one lub 
nieb iesk ie po 1 zlr. 50 ci l.

B ia łe  ln ia n o  obrusy' na 0 osób po 1 zlr. 50 cnt.
P ia ło  ln ia n e  serw ety  sto łow e tuzin po złr. 3.00.
B ia łe  ln ia n e  r ę c z n ik i tuzin po 4 zlr.
B ia łe  ln ia n e  r ę c z n ik i k u c h e n n e , 30 łokci cała  

szluka 5 zlr
C iężk ie  r e ń s k ie  w eb y ręcznej przędzy na 12 ko­

szul damski cii, 5 ćw ierci łokcia szerokości po 17 złr. 
najlepsze po 20 złr.

r> ć w ie r c i ło k c iu  szer o k ie  ln ia n e  w eb y , 40 łok ­
ci w iedeńskich  po 17 zlr.

KozsUanry za pobraniem pocztowem do w szystkich prow incyj m onarchii austry- 
jacko-w cgicrskie Za opakow anie nic się ni.ł ii czy .

ISSjF" K upujący za 50 zir. otrzym ują cbrós lub sześć serw et rabatu. Kupcy lub 
•łdprzedajftgy przy większych p'.r:.iac)i skonto.

Pomimo tak tanich c?n ręczy się za istotno i prawuziwe tow ary .

Der Beck’sche Concursmasse-Yerkatif,
W i ulcń. Opcrngass.) Nr. 2, vis a vis Oprrr.

®SF* w y c iąg  p ro tokolarny  mebli, obrazów, lu str tow arów  m odnych itd., na­
stąpi trm i dniam i. 1501 2 _ i y

;on>rursowt-j m asy wszelkich na sprzedaż przezna^zo-

P r zed n ie  b e lg ijsk ie  w eb y p łó c ie n n e  i b a ty sto ­
w e , 5 ca  ren i łokcia szerok. 50 łok ci w iedeńskich pd 
zlr. 30. 35 do .*0.

ó ć w ie r c i ło k c ia  szero k . k oron n e w eb y , 48 łok­
ci w iedeńskich na koszule m ęzkie i dam skie, niemniej 
; a pościel w dobrym gatunku po złr. 20, 24 do 21.

C iężk ie  p łó tn u  d om ow e z rygajskiego lnu w <h>' 
hryni gatunku 3u łokci po zlr. 8 50. 0 50 do U .

L n ian e k o sz u le  in e z k ie ,  z i. aj lepszy cli do zw)* 
czajuycli gatunków rozm ailej w ielkości elegancko zro­
bione po zlr. 1 70. 2 50. do 5 zlr.

Biało, i k o lorow e k o sz u le  z  s z y r ty n g n , n ajnotf' 
szych lasouów. pierw sze z delikatnym i z-iilad-orni ofl 
p ółk oszu lk aćh . ostatnie w rozm aitych d esen ia ch . Py 
zlr. 1.50. 2.50. j.Slł *‘o 3.

L n ian e d am sk ie  k o sz u le  różnych fa so n ó w . po 
zlr. 1.70. 2.MO? 3, 3.50 do 4.50.

M ajtk i d a m sk ie  z perkabi. szyrtyrgu , płótna lob 
z dobrego barchanu, kroju łfau cu zk iepo  po 7,łr. 1.50-
2.50 do 2.Sil.

D am sk ie n ocn e g o r se ty  najlepszej fortny i la 
sonu i wykw intnej roboty po zlr . 1.50, 2.50, 2 80. 3
3.50 cnt.

L n ian e (lu in sk ie n ocn e k o sz u le  z d ługiem i rę 
kawami kolm erzcm  i m ankietam i pojedynczej i sto 
bnow anej loboty  po złr. 3, 3 50 do 5.

E le g a n c k ie  i zw y k łe j
bezcen.

r o b o ty  spódnice z»

F r a n e u z k ic  tr y k o ty , jako też flanelowe kaftani­
ki m ęzkie i dam skie po złr. 1 80, 2.50, 3.50 do 5 py 
takich cenach i spodnie.

mm kolej galicyjska Barok Ludwika,

w i e s z c z e n i e .
i a i & e a i e  w d n e  / ik e j a n a r j im ó w .

;czyt zaproszenia pp. Akcjonarjuszów c. k. uprzywilejowanej kolei ga licjjsk iej K arola Ludwika,

zajne zgromadzenie walne, które się odbędzie
c l  i  r  i  T .  m a j  a  r  o k a

w  Wiedniu, w malej sali nowego gmachu Towarzystwa muzycznego,
c
Mcm
!mioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą :

70 z zamknięcia rachunków z r. 1869. 
wczej.
\

owych linij i użycia dozwolonego na to kapitału, 
ania rachunków z r. 1870.

ci 40 akcyj, życzący  sonie wypełnić prawo głosowania, zechcą z łożyć  wzmiankowaną liczbę akoyj 
wietnia r. b., a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na z łożone akcji;, kartę wstępu do zgro-
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edytowym dla handlu i przemysłu,

a tamtejszym dworcu kolejowym ;
’ handlu i przemysłu, 
ły n ó w ;
icych akcje w porządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych 

jtronie karty legitymacyjnej wydrukowane, winne być od mocodawcy wypełnione i w łasno-  

Jnak akcjonarjusz nie może zastępować więcej jak 25 g łosów  we własnem  m ocodawców

Rada zawiadtwcM.
m

i i . Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pili era.


